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PRZEDPŁATA. W Sosnowca bez odnoszenia, 
t o  domu kwartalni* Mk. 4.50, miesięcznie 1.50 
i odnoszeniem do domu oraz w kantorach 1 
księgarniach kwartalnie 5,25, m iesięcznie 1,75 
Pocztą w okupacji Niemieckie) kwartalnie 4.50 
miesięcznie 1.50 Pocztą w okupacji A ustria­
ckie) kw artlnie kor. 7.50 miesięcznie 2.50,

OGŁOSZENIA, Za Jeden wiersz petitu lub jego 
miejace przed tekstem Mk. 1.80, po tekście III *tr. 
85 fen.Nadesłane w tekście Mk; 2.00. Zwyczajne 
ogłoszenia z* wiersz petitowy na IV stronie 60 
len. Drobne ogłoszenia z* w yraz 10 fenigów.

Adres Redakcji i Administracji: SOSNOWIEC, 
ul. Dęblińska Nr. 1.

Adres dla depesz: ..KURJER" — SOSNOWIEC.

R> dakcja i Administracja otwarta od 8-eJ rano 
4>ez przerwy do 7-e) godz. wiecz. W niedziele 
— — i święta od 9-ej do 11-ej rano. — —

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA prsyjmtitą 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie, 
 agentury w kraju i z a g r a n ic ą .-------

Mowa v. Kuhlmarma.
Ne posiedzeniu parlamentu R zeety  

przy  drugiem czytaniu *tatu kanclerr . z  

P ie s z y  i kancelarji państwowej  zsbier  
głos sekretarz stanu v. Ku*il®»nn :

W spółpraca C zern ina
Ścisła peioa zaufania współpraca 

osobista z hr. Czernmcm, która tak 
zasadniczo przyczyniła się do rozwią­
zania probłemstów wschodnich, ugrun­
towana została t ezzw łącznie również i 
w stosunku O j  hr. Buriana. Iitniejace 
dotychczas przymierze niemieckc-au- 
striacko-węgier*k:e nietylko ma być 
utrzymane w całej pełni, lecz ponadto 
obie strony powzięły decyzję rozszerze­
nia i pogłębienia tego. przymierza pod 
względem politycznym, wojskowym i 
gospodarczym. ’• r,v fe .•(? 

Hr. Burian.
OTaki kierunek znalazł swój wyraz 

rów niai podczas zjazdu cesarzy, jak 
rów niet przy piśmiennej wymianie po 
glądów, oraz podczas konferencji z hr.

ty zy  spodziewanej w izycie kanclerza 
Rzeszy w Wiedniu rokowania prowa- 
dcone będa w ty m is  kierunku. Ró­
wnież i z Bułgarją, która w trudnej dla 
nas chwili stanęła przy naszym boku, 
w ciat coraz bardziej zacieśniały się 
w ęzłe polityczne i osobiste.

W Turcji nie nastąpiły tadne zmiany.

Y R osja  i  F in lan d  ja*
W stosunku do wydarzeń rosyjskich 

naszą gwiazdą przewodnią powinnaby 
być czujna obserwacja, jsknajwiększa 
przezorność, a o ile chodzi o rosyjskie 
sprawy wewnętrzne, to równiet zacho­
wywanie rezerwy.

Mam nadzieję,  t e  nowe państwo 
in ianduk ie  będzie postępowało naprzód 
n a  drodze  woętrznego wzmocnienia s 
i pomyślnego dalszego rozwoju.

Trwałe rozłączeni* polityczne K u r­
landii, Liwonji i Estonji jest niemożliwe.

P o lsk a .
Jeżeli zwrócę się teraz ku Polsce, 

to od tego czasu, gdy mam zaszczyt 
być kierownikiem urzędu dla spraw za­
granicznych. ukształtowanie się jej 
przyszłych losów stanowiło przedmiot 
ciągłych i drobiazgowych narad, w głó­
wnej mierze z Austro-Węgramś, podczas 
naszych najświeższych rokowań.

Ukształtowanie sptawy polskiej w 
przyszłości, mająca również doniosłe 
znaczenie dla ukształtowania się dal­
szych .stosunków niemiecko-arstrjacko- 
w ęgienkich, było przedmiotem obrad.

Nietylko różne źrudnośei, tej sprawie 
właściwe, ale również ów wyżej wspo­
mniany związek, prawie nieodłączny, 
przeszkodziły dotychczas osiągnięciu  
ostatecznych rezultatów. Mniemam 
wszelako, iż mogę dać wyraz nadziei, 
że jeszcze w porę, t. j. zanim rozpocz­
ną się ogólne rokowania pokojowe w 
Europie, uda się wzajemnym ueiłowa 
niom mężów stanu wynaleźć* rozwiąza­
ni*, zadawalające wszystkie strony.

N ow e państw o.
Młode psń t two gruzińskie,  na jwię­

kszy twór p i ń i U o w y  na  Kaukazie,  
witamy z zad woleniem.

Co się tyczy wysp Alandzkięh,  to 
tymczasowo nui>tą,ii,ia zgoda co do tego. 
t e  foityfikecje, wzniesione wbrew tra- 
k tztom,  mają być usunięt*. Co do 
przysziości t y i h  wysp, to nic ostatecz­
nego jeszcze ni* zdecydowano.

Sytuacja na froncie,  zachodnim, 
gdzie wojska nasze pod genjalnem d o ­
wództwem, jakie im Bóg zesłał, kro­
czyły od zwycięstwa do zwycięstwa, 
jest tego rodzaju, te  inicjatywa jest po 
stronie niemieckiego dowództwa na­
czelnego, i ż* możemy mieć nadzieje, 
iż lato i jesień przyniosą -** sobą no­
we sukcesy dla naszej armji. A im  ja 
austrjackó-wągierska w ponownej ofen­
syw ie zaatakowała pozycje włoskie, 
osiągając przytem piękne sukcesy. Mi 
mowoli zapyteć musimy: Czyż wojna
obecna ma być prowadzona jesse te  
jesienią i zima, rozpoczynając 5-ty rok 
jej trwania.

Co mówił Moltke,
W  naszej opinji publicznej dość po­

wszechny jest pogląd, jakoby długość 
rwania wojny obecnej były jakąś abso­

lutną niespodzianką, czyli innemi słowy 
jakoby koła miarodajne wogóle nie li­
czyły się z możliwością b. długiej woj­
ny w czasach współczesnych. Pogląd 
taki jest nie słuszny. Na świadka 
mogę powołać f.ldmarazałka hrabiego 
Moltkego, który tu w tej Izbie 
w dniu 14 uiaja 1890 r. oświadczył: 
Jeżel i  wojna, wisząca nad głowami, 
jak miecz Damokhsa ,  już więcej niż od 
10 lat, wybuchnie,  w ukim  razie czas 
jej t rwenia  j jej koniec nie dadzą  się 
przewidzieć.  M ote to być wojna 7-let- 
nia, może ró wnie t  być 30-l«tni*.

M otyw y do  pokoju.
Z całą pewnością wskazać moment 

końca wojny jest, według mnie, nie 
.możliwością, wobec t»go należy obej­
rzeć się za motywami polity ernemi, 
któreby mogły ewentualnie otworzyć 
możliwość pokoju. Pod tym względem  
muszę powiedzieć, że pomimo wspania­
łych sukcesów naszego oręża dotych­
czas po stronie naszych wrogów wcale  
jeszcze nie było oznak gotowości do 
pokoju. Rząd niemiecki kilkakrotnie w 
oświadczeniach, przeznaczonych dla 
jaknajszerszaj publiczności zaznaczaj 
swój punkt widzenia. W rogowie nasi 
nie mogą wykazać się uiczem tekiem, 
coby mogło być postawione w jednym  
szeregu z niemiecką propozycją poko­
jową, z rezolucją tej Izby, albo z na­
szą odpowiedzią na notę papieską. 
(Bardzo słusznie).

Pan Balfour przed paru dniami wy" 
głosił mowę, którą chciałbym się zająć 
w kilku słowach, jakkolwiek dotychczas 
treść jej znam* tylko z wyciągu te le ­
graficznego.

Kto rozpętał wojnę.
W dalszym ciągu swej mowy sekre­

tarz star'u v . Kuhlmann powiedział m.

in. co następuje: W mowie Bslfoura
ponownie powtórzona została s tara  je 
genda, że Niemcy rozpętały tą woinę 
w c#iu ujęcia władzy nad światrm. Le 
g«iOOA ta nie staje się bardziej  p r a w ­
dziwą przez ciągi* jej powtarzanie. 
Nie sądzę, aby jakikolwiek rozsądny 
człowiek w N um czech miał kiedykol­
wiek pr<*d wojną nsddeję, lub w^ra- 
t.-ł tyczenie, aby Ntdmcy osiągnęły 
panowanie nad świstam, i ni® wierzę 
przeto,  aby jskik* lw«ek odpowiedzialny 
człowiek w Niemczech, nie mówiąc o 
J. C, M. i rządzie, . chociażby przez 
chwilę myślał o tem, aby Niemcy m o­
gły przez rozpętanie wojny w Europie 
osiągnąć panowanie nad światem. Myśl 
o opanowaniu . Europy jest utopią —  
wykazał to przykład Napoleona. Na­
ród, który chciałby iideę tę urzcczyw:  
stnić toczyłby w daremnych walkach 
krew swoją, tak jak Francja u schyłku 
15 wieku, tamując i zatrzymując w Spo­
sób najciętazy własny rozwój. (Zupeł 
nie słusznie). Wojna ta—a można tu

pożar w Europie* — wojna ts , jak to 
widąć, coraz bardziej w yraża’*, jest 
dziełem Rosji, tej bezwzględnej polityki 
rosyjskiej, wynikającej z obawy rosyj­
skich kół kierowniczych przed , rewolu­
cją, która wciąż przybliżała erę stosun
1_. _• j  . - * ----------------- W I DIII.

dzieć, nie obewiając się zaprzeczenia  
w wyniku dalszych rewelacji i badań, 
że im głębiej sięgamy do historji po­
przedzającej tę wojnę, tem staje się rze 
czą coraz bardziej oczywistą, że  Rosja 
była właśnie tern państwem, które wła 
ściwie uplanowało tę wojnę i które jej
chciało.

W ina p ań stw  in oych .
Oczywiście istnieją dostateczne do • 

wodr, że inne państwa przyczyniły się 
do tego: Francja, która prowadziła
zwoją złą grę podszczuwania do wojny 
oraz polityk* angielska, która ma bar­
dzo ciemne strony w  tym kierunku, 
szczególnie zaś s tanowisko rządu angiel­
skiego bezpośrednio prz ed  wojną przy­
czyniło się do wznowienia rosyjskich 
dążeń wojennych. Tyl* co do winy 
obecnej  wojny.

N iem cy  n ie  ch cia ły  w ojny.
Niemcy ani na chwilę nie myślały 

o tem, aby rozpętać tę wojnę, a prze 
dewnzystkicm nie myślały, aby ta 
wojna mogła doprowadzić do opano­
wania przez nie Europy, nie mówiąc już o 
panowaniu wszechświatowem Przeciwnie. 
Polityka niemiecka znajdowała się wów­
czas w tej sytuacji, że miała {uzasad­
nione widoki zupełnego urzeczyw istnie­
nia na drodze rokowań pokojowych 
swoich celów zasadniczych: zaprow a­
dzenia porządku W stosunka*. h w schód- 
nieb oraz uporządkowania stosunków  
kolonialnych. A  w ięc żaden moment 
naszej nowoczesnej historji nie był dis 
nas maiej dogodnym do rorpętsńia  
podobnego pożaru, niż chwila, gdy to 
nastąpiło. Uważam jednak za ręecz  
potrzebną i konieczną opierać się n ie­
tylko na negacjach, nietylko pow ie­
dzieć, że fałszywe twierdzenia te są 
przewidzeniami, jeżeli nie oszczer­
stwami, lecz uważam za konieczne 
pow iedzieć w kilku słowach #  . 
sposób prosty i łatwo zrozumiały to, i

er.* go my sobie życzymy pod względem
pozy tv’woycu.

C ele  n iem ieck ie .
PragaUm y dlejjnarodu niemieckiego, 

muistia mutandis odnosi cię to równiet 
do naszych sprzymierzeńców — abyśmy 
mogli ty ć  wolni, mocni » zgodni, w er 
wnątrz granic, zakreślonych nam przez 
hutorją, abyśmy za oceanem mieli w  
posiadaniu to, co odpowiada nasiej  
wielkości, nasztmu bogactwu i wyka­
zanym przez nas zdolnościom koloni- 
Zatorskim, i abyśmy mieli możność i 
wolność prowadzenia ną morzu handlu 
i komunikacji z wszystkiemu częściami 
świata. (Ożywione oklaski). Oto w 
kilku ogólnikowych słowach cele, któ­
rych osiągnięcia jąat dla Niemiec bez- 
względaą koniecznością życiową. (Po? 
nowne potakiwania). Miałem zaszczyt 
wskazać w czasie innej dyskusji w tej 
Wysokiej Izbie, że bezwarunkowa nie­
tykalność zasadniczego obszaru Rzeszy  
Niemieckiej i jego sprzym ierzonych ste­
nowi. konieczną przesłankę — przesłań • 
kę mówię to i  - naciskiem —  do podję­
cia jakichkolwiek konferencji czy roko­
wań pokojowych. Pozw oliłem  sobie 
wówczas powiedaieć, że wszystko, co  
jest ponad tem, może być przedmiotem  
parad i pertraktacji. Sądzę, że tak sa­
mo stoi ta sprawa jeszcze i dziś. Ze

jeszcze zarzut, że  w sprawie belgij­
skiej nie chcemy za inicjatywą angiel­
ską zająć wyraźnego stanowiska w

cznempublicznetn oświadczeniu. Na tym też  
punkcie zachodzą zasadnicze różnic* 
pomiędzy zapatrywaniami rządu cesar­
skiego a temi, które nam przypisują 
angielscy m ężowie stanu- Uważam y 
Belgję za jedną ze spraw w ogólnym  
kompleksie spraw. Musimy jednak od­
rzucić złożenie w sprawi* belgijskiej 
jakichkolwiek deklaracji, będącej, że  
tak powiem zobow iązaniem  wstępnem  
któraby nas wiązała, nie zobowiązując 
w niczem naszych przeciwników.

C zego żą d a  B alfour,
Zresztą minister Balfour zupełnie 

ąłusznie doda) przezornie, abyśmy wca­
le nie sądzili, jakoby porozumienie w  
sprawie belgijskiej wyczerpało skarbiec 
sngieUkich lub koalicyjnych pożądań. 
Unika on przezornie wskazania nam 
tych punktów, co do których ma do 
zaznaczenia dslcko idące roszczenia  
lub życzenia. Sądząc z doświadczeń  
przeszłości nie jest nieusprawiedliwio­
ne podejrzenie, że słowa te wypowie­
dziane zostały po części pod adresem  
Paryża i że z drugiej >trony wzrok  
•ięg& po przez morze Śródziemne, ku 
nowoza jętym przez wojaka częścióp  
Palestyny. Już dziś słyszę uzasadnienie, 
które w swoim czasie dane będzie na 
usprawiedliwienie tych życzeń , że  ni* 
możliwem jsst, aby Anglja poniosła 
największe ofiary z krwi i mienia, nie 
oczekując dla siebie samej jakiejkol­
wiek znacznej zdobyczy, (Zupełnie 
słusznie).

Jak aię zakończy wojna.
Co do dalszego przebiegu wyda­

rz* ń, to już poprzednio zarówno kan­
clerz Rzeszy, jak i ja mówiliśmy, że w 
obecnym stądjum rozwoju nie należy  
zdaje się, oczekiw ać zasadniczego postę-

w drodze do pokoju jorze* oświad-
lia publiczne, które sobie wzajemnie
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składam y z mównic. (Zapełni* szłusznie) 
M otam y sobie z drugie) * trony rów ni* ! 
przyw łaszczyć słowa, w ypow iedziane 
p rzez  m iniatr* A sęu ita  w dniu 16 ma* 
ja r. b„ jeżeli w yrażania: rz ąd  b ry tań- 
aki zam ienim y na inna w yrażania: rz ąd  
ceaarik i. R ząd cesarsk i nia zam knął 
drzw i p rzed  krokam i w k ierunku  h o ­
norow ego pokoju. J e ta l i  o trzym a p ro ­
pozycją z jakiejkolw iek strony, k tó ra  
opierać ai ę będzie nia na  niepew nsm , 
lecz na trw ałym  gruncie, w tedy jaatem  
tego pew ien, propozycja ta nie będzie 
głoaam wołającego na puezczy. Niech 
to  będzie uczynione zupełnie w yraźnie. 
Ze awaj strony m otam y złożyć takie 
•am o ośw iadczenia z tern p rześw iad ­
czeniem , i e  najzupełniej zgadza się ono 
z naszą polityką.

J a k  p rz y s tą p ić  d o  u k ła d ó w .

G dyby kiedyś nastąp iła chwila, a nie 
chce się w daw ać w żadne proroctw a 
co do owej chwili, że narody walczą* 
ca dziś z sobą rozpoczną wym ianę m y­
śli, to .przedew szysikicm  konieczny  bę 
dziw ten  w arunek  w stępny, t e  p o trze ­
bna jest w pew nym  stopniu zaufanie 
do przyzw oitości i rycerskości w za­
jemnej.

.D opóki jakiekolw iek rozpoczęcie 
z* strony p rzeciw nej uw ażane będzie 
za  ofensyw ę pokojową, za pu łapkę, za 
przedsięw zięcie fałszywe: mające?na ce 
lu  zasianie niezgody pom iędzy sp rzy ­
m ierzonym i, dopóki wszelkie usiłow ania 
zbliżenia się będ ą  jaknajgw ałtow niej 
denuncjow ane p rzez  przeciw ników  ta- 
kiego»zbliten ia  we w szystkich krajach, 
dopóty  niepodobna p rzew idzieć , w jaki 
sposób rozpocznie się w em iana zdań, 
p row adząca do pokoju. B ez podobnej 
wym iany zdań, p rzy  niesłychanej wiel 
kości obecnej wojny koalicyjnej i przy  
liczbie b iorących w niej udział rów nież 
i zam orskich  państw , zdaje aię, że ni* 
podobna oczekiw ać absolutnego zakoń­
czenia przez- decyzję tylko m ilitarną, 
bez  w szelkich rokow ań dyplom atycz­
nych. N asza sy tuacja na  polach walki, 
naęze niesłychana rezerw y  w postaci 
wojennych środków  pom ocniczych, na 
n a  sy tuacja i zw artość w ew nętrzna 
pozw alają nam  przem aw iać w ten  sp o ­
sób, M am y nadzie ję, t e  przeciw nicy 
będ ą  m usieli p rzyznać, iż w obec ś ro d ­
ków , pozostających w naszem  rozpo­
rządzen iu , myśl o zw ycięstw ie koalicji 
jest snem  i iluzją. W  swoim czasie,

W  Czeladzi.
1.

Piet*. — P tebanja. — W ejście do kościoła. — 
Bram ka. — Stary kościół. — Z burzona piebanja.
-  A rch itek t K udera i jego plany na kościół.
— Styl rom ański. Budowie z nad Renu. — 

Przepiękne fasady. — Za lekka wieża.

M inęliśmy dolne ulice C zeladzi. 
Podjeżdżam y pod sam ą górę. P rze d 

nam i obm urow any niew ielki w irydarzyk, 
a na nim w ykuta z kam ienia .P ie ta ” . 
Zbolała M atka B oża trzym a na swych 
kolanach ciało zdjętego z k rzy ża  Z ba­
wiciela. Z tąd biegnie w ązka uliczka 
do plebani chwilowej.

Łukiem  k ry ta  fu rtka  z d rucianą rę ­
kojeścią od dzw onka, prow adzi nas do 
ogródka obrobionego już w kląby i 
g rządki oraz obsianego i zieleniejącego, 
ztąd  p rosto  wiodą drzw i do domu, w 
które tu m ieszczą się chwilowo m iesz­
kania księży.

Chwilowo mówię, bo cały budynek  
był chwilowy. D źw ignął go jakiś przy- 

odny m ajster, k tóry , ko rzysta jąc  z 
raku  nadzoru , w ystaw ił gmach dwu 

piętrow y praw ie bez fundam entów . 
P roboszcz p rzeznaczy ł go początkow o 
ne  plebanję, a potem  miał p rzenieść tu  
ochronki i szkoły z dobroczynnych fun­
duszów  u trzym yw ane. Tym czasem  
szczere  chęci proboszcza rozbiły  się o 
nieiucpiennosć m ajstra, bo dom  po p aru  
la łrc h  zarysow ał się silnie, a budowni* 
czow ie, spraw dziw szy  n a  m iejscu rzecz 
całą, polecili jak najsp ieszniej budynek 
opróżnić.

W plebeni przyjm uje nas w ikary ks. 
J a n  K ałuża; p rzed  paru  laty  dopiero 
opuścił on ław ki sem inarjum  i tu został 
wysłany, ale dziś już dekretem  ks. b i­
skupa przeniesiony do innej paratji,

W  m ieszkaniu zastajem y m asę p*J£ 
rzeczy  i książek, e setnego k»i

jak  tego już oczekiw ał m inister A squith, 
zna jdą  oni tów nież drogę, aby nam  u- 
c iy a ić  propozycje pokojowe odpow ia­
dające sytuacji i zadow alające niem iec­
kie konieczności życiow e. (Oklaski).

Z parlamentu Rzeszy.
G ło s  n a ro d o w e g o  l ib e ra ła .

Poseł S tresaem ann  (nar. lib.): W czo­
rajsza m owa sek re tarza  stanu w yw arła 
ne  moich przyjaciół politycsnych w rażenie 
w prost druzgocące. (Burzliwe oklaski 
na ław ach nar, lib.), ńsłu jem y naj- 
m ecnisj, że w ypow iedziane sostało 
zdanie o tern, iż m ilitarni* nie da się 
osiągnąć końca w ojny. Uczyniliśm y 
pokój n a  wschodzie. Bvł to m M  L j - 
dendorfs, jak  się w yraził L lo rd  Georg*. 
(B urzliw e oklaski). K raj będzie musiał 
zapytać: C zyż w ydarzyło  s ię  coś, co
daje pow ód do w ątpliw ości? Skończy­
liśmy z okr*s*m  wojny pozycyjnej, 
P aryż znajduj* się xnów w obrębie 
działan ia armii niem ieckich. N aU żsłcby  
w obec tego unikania w szystkiego, co 
zm niejsza w narodzi* w iarę w zw y­
cięstwo. D laczegóż to  mamy przed  
siębrać ofensyw ę pom ocniczq 'dla Aoglji, 
jak  to w czoraj uczynił sek re tarz  stanu 
(zupełnie słusznie). Cała angielska po 
lityka o sta tn ich  czasów była przecież 
jed en is  tylko przygotow aniem  wojny 
z Niem cam i. Jeżsliśm y  osiągnęli zw y­
cięstw o, to  musimy ja rów nież w y­
korzystać.

P rz*ouszczać należy, ż* żądanie 
Rady F iandrji w odpow iedni sposób 
zostan ie uw sględniona p rzez rząd, 
Pom oc n iem iecką dla A ustro  W ęgier 
najzupełniej uspraw iedliw iam y. P rz e ­
ciwko austro-polskiem u rozw iązaniu  
wypow iedzieli awołe pow ażna z a s trz e ­
żen ia  rów nież Niem cy w A ustrji. 
W obec tego byłoby dobrze, gdyby w 
spraw ie polskiej nie w iązano się zbyt 
pośpiesznie.

Mowa Lloyda Georgia.
Ja k  donosi ,V ossische  Z tg .” z R o t­

terdam u , p rezes m inistrów  angielskich, 
Lloyd G eorg*, wygłosił na śniadaniu , 
w ydanem  na cześć członków  rady  wo-

przy  pianinie, w ygryw ającego jakieś 
pieśni kościelna.

—  Jestem  gotowy do drogi,—mówi 
ksiądz J a n ,— za parę  dni mnie już tu 
ni* będzie. P roboszcz w yszedł na u- 
roczystość pośw ięcenia sz tan d a ru  dla 
m itjscow ej s traży  pożarnej, w ięc mogę 
go zastąp ić  i kościół pokazać.

K orzystam y z łaskaw ej ofiary i sp ie­
szym y się, aby p rzy jrzeć się jednem u 
z najw iększych do tąd  kościołów  w Za­
głębiu.

Posuw am y się wąską uliczką pod 
górę. Tu po prawsj stronie napo tyka­
my schodki kamienne nieco m ż zębem 
czasu zniszczone,  wiodąca do łuki tm 
zakończonej bramki  kościełnsj, przy 
k tórej *i*rczą je»zc«« z dwóch stron 
kaw ałki starego muru,  okalającego d a ­
wny kościół. Bramka,  dźw ignięta z k a ­
mienia, pomimo swojej prostoty, ma 
b ardzo  piękny wymiar.  Ozdób na niej 
niem a żadnych, ale ten  tuk taki s z l a­
chetny, tak i w dzięczny w linjach, że z 
chęcią bym go zachow ał. Po za b ram ­
k ą  olbrzym ie rum owisko. Pu lewej 
stroni* stał kcściół daw ny, po praw ej 
o trzech  izbach dziś już ro zeb ran a  p le ­
bania.

O d ks. p roboszcza w Nowym Siwi 
cu K azim ierza M atusz*w icza, k tóry  
p rzez  4 i pół ro k u  był tu  w C zeladzi 
w ikarjuszem , dow iadujem y się, ż* p ie ­
banja ta  posiadała n iezw ykle gruba 
m ury, ale tylko zew nątrz  i w ew nątrz 
w ąską w arstw ę stanow ił kam ień w a­
pienny, pom iędzy tem i ściankam i wsy 
pan* było dużo gruzu  i śm ieci, tak , t e  
leżeli kij trafił na dwie szczeliny, mię­
dzy dwom a kam ieniam i; to mógł z ła ­
tw ością przebić całą ścianę.

D o tych  trsech  izb  sklepionych z 
oknam i na p a rte rze  zakratow anem i, pó ­
źniej dostaw iona była kuchnia, a nad  
nią dw a pokoiki, arcyniew ygodne i 
chłodne, p rzeznaczone  dla w ikarjuszów . 
Cała góra była więc siedliskieni p ro ­
bostw a.

jennej im perjum  W ielkiej B rytanji m o­
wę, w k tórej ośw iadczył, m iędzy innemi; 
.N i*  zam yślam  obniżać w artości tego, 
co zdziałały floty F rancji, W łoch, J a -  
ponji i A m eryki, ale wszyscy uznać to  
m usza, ż* najw iększy c iężar spoczyw a 
na barkach  Anglji. W  pierw szych dniach 
wojay angielska flota oczyściła m orze 
z nieprzyjacielskich statków , a kiedy 
flota ta  zagrożona b i ła  p rzez śm ierte l­
ne n iebezpieczeństw o podw odne, to ' 
rozpędzi ła s tado rekinów , zakażające 
m orze. Nic to dziwnego, bo znaliśmy 
wielkość naszej floty, ale cośmy zd z ia­
łali na lądzie, było zupełnie now*® i 
to  nietylko w historji naszego państwa 
ale wogóle w historji w szystkiah psństw , 
k tóre kiedykolwiek istniały.  Nigdy nic 
podobnego ni* wydarzyło się, coby 
m ożna poiów nać z tern, co Anglja 
zdziałała w ostatnich lutach.

Lloyd G eoige w skazyw ał dalej, że 
armja angielska nie była większą sw e­
go czasu aniżeli arm ja bułgar­
ska. O becnie połączone królestw a 
wystaw iły nie mni«j niż sześć miljonów 
na lądzie i na m orzu, z których pełny 
miljon dostawiły posiadłości zam orskie. 
N iemcy spodziew ały  się n iedow arzonych 
rek ru tó w , k tórzy  będą  m o ta  w aleczni, 
ale z ła tw ością  dadzą  się rozpędzić

.T ym czasem  napo tkały  m ężów, któ 
rzy  w ysz-d łszy  w pole p rzed  3 m iesią­
cami, pokrzyżow ali a tak i pruskich żo ł­
nierzy. Iad je  s ta ra ją  się znowu, aby 
d staw ić ćw ierć miljona żołnierzy dla 
Anglji. Cóż byłoby się stało gdyby 
Anglja nie była w kroczyła? Poniew aż 
Rosja upadła, a A m eryka dopiero  w 
r rk u  przeszłym  na pomoc przybyła, 
N iemcy bez żadnej w ątpliw ości byłyby 
opanow ały m orza, zniw eczyły praw a 
ludów  na całym św ieci*” .

Lloyd G ąorge mówił dalej o boskiem  
zrządzen iu , źe państw o W ielkiej B ry ­
tanii połączyło aię od północy do po­
łudnia i od dalekiego w schodu do d ale­
kiego zachodu w b ra te rstw ie  broni. 
B łędny jest jednau  sąd , że najściślej- 
szem i węzłam i są a*m patje i ideały. 
Istnieniem  W ielkiej B rytanii zapew nia 
się św iatu  najcenniejsze dobra . Niechaj 
poczuci* n iebezp ieczeństw a, k tó re  p rzez  
jedność państw a usun ięte  zostało, b ę ­
dzie pow odem  tej ścisł*| jedności. Z te ­
go pow odu konferencja z 1907 roku 
sta ła  się obecnym  gabinetem , z tego 
pow odu i Iad je  b iorą w obradach  udział,

O becni* pośrodku t«j góry stanął 
olbrzym i rom ański kościół, n ie  w ykoń­
czony w praw dzie, ale ni* wiele do wy­
kończenia pozostało.

To arcydżieło  a rchy tek ta  K udery  z 
W arszaw y. Nie jest to imię tak  ro z ­
głośne w Polsce, jak D ziekońskiego, 
Ociżywolskiego, S zyllera , więc te m b a .-  
dziej zaciekaw ia.

S kąd  się wziął, co robił, jak tw o­
rzył? nasuw a się py tsn ie , pa trząc  na 
ten  w spaniały gmach, wyszły z pod je- 
ga cyrkla, z pod jego tw órczego ołów­
ka, dla czego to nazw isko tak  mało 
pow tarzane u nas, dla czego artysty  
nie zapraszano częściej do p ra c - , obej­
mującej wielkie m onum entalne bu d o ­
wle.

Choć n ap raw dę ten  kościół w C ze ­
ladzi j*st dziełem  przyszłem  i n iezaw o­
dnie do najcelniejszych p rac  arch ite ­
ktonicznych w Polsce zaliczonym  zo-. 
stanie.

P raw da, że  mamy przep iękne w zo ­
ry  rom ańskich kościołów w* Francji, 
mamy je rów nież nad  Renem . Taki* 
cudow ne katedry , jak W orm s i M ogun 
cji, to kopalnia praw dziw i* rom ańskich 
wzorów , m otywów i ozdób, z których 
n iezaprzeczcn ie korzysta ł a rch itek t 
tw orząc swoje arcydzieło  kościoła w 
C zeladzi. A le jeżeli k to  ebee w znieść 
budy n ek  w stylu rom ańskim , toć w zo­
rów  do tego stylu ni* m oże szukać ani 
w baroku , ani reneasnaie , ani w goty­
ku, on m usi sięgnąć aż do tej epoki, 
w której się rozw inął ten  styl i w ydał 
najpiękniejszy plon. To też  na ze 
w nątrz  tu  i ow dzie ten  lub ów szcze ­
gół przypom ina nam  te  cudow ne b u ­
dynki z dalek ie j pszeazłości. K opuła, 
a w łaściw ie la ta rn ia  um ieszczona na  
skrzyżow aniu  się naw y środkow ej z 
poprzeczną, na zew nątrz  tak  jest zn a ­
ną, tak  nam  przypom ina wym ienione 
wyżej średniow ieczne kościoły z n ad  
R en u .

z tego pow odu witam  dzisiaj gości, jako 
zapow iedź przybycia całego szeregu 
przedstaw icieli, k tórzy  będą z całego 
państw a, a dow iodą późniejszym  gene­
racjom  potęgi najw iększego z jednocze­
nia narodów , k tó re  św iat k iedyko lw iek  
w idział.

Lloyd G io rg i o sy tuacji.
LONDYN 27 go. B iuro  R eu tera  

donosi : .P o d czas  trzeciego  czytania
p ro jek tu  praw a o skonsolidow aniu 
długów  państwow ych, Lloyd G>orge, 
w odpow iedzi na zapy tan ia  o sytuacji 
m ilitarnej,^ośw iadczył w izbie gmin cp 
następu je  ! L iczba najlepszego wo'»ka 
am srykań ik isgo , przswi«r.ion*go do E u : 
ropy, w ystarczy do w iśnia otuchy w s e r ­
ca sprzym ierzonych i do rozczarow ani*  
naszych wrogów. W obecnej chwili 
niepodobna z całą pew nością podać 
stosunku  sił koalicji do państw  c e n tra l­
nych Byłoby rzeczą  dziw na, gdyby 
w najkrótszym  czasie kosljaoci pą 
froncie zachodnim  nie byli m ocniejsi 
od niem ców . W  najbliższych m iesią­
cach sy tuacja  będzie  jeszcze oczywiście, 
budziła pew ne obaw y, lecz z punk tu  
w idzenia koalicji sy tuacja ta powoli się 
poprawi. Nie mogę pow iedzieć bez 
obawy podejrzeń  o .b lu f f ',  źe jen e ra ­
łowi* koalicji z zupełnem  zaufaniem  
spoglądają na wynik Jesteśm y  w p rze­
dedniu  wielkich w ydarzeń. Być m oże 
już w najbliższych godzinach, a oape- 
wno zaś w najbliższych dniach, rozegra 
się w ielka b itw a od k tórej za leżeć bę 
dzie w ynik całości. Lecz goaljanci ni* 
byli nigdy lepiej niż obecai* przygo 
tow ani do odparow aaia  ciosu. O statn i 
a tak  niem ców na arm ja francuskie nie 
udał się. To sam o m ożna pow iedzieć 
o niem ieckich a takach  na nasze  wojska. 
W ciągu ostatn ich  dw u m iesięcy praw i* 
że ni* było ani jedaago  w ielkiego ataku  
na n a s tą  arm ję, ostatn i*  zaś a tak i 
odparto .

W ę g r z y  
przeciw podziałowi Galicji.

O układzie, istniejącym  m iędzy d r. 
Seid lerem  a Rusinam i w spraw i* po* 
d tia łu  G alic|i, zaczęły  p rzesiąk ać  w ia­
dom ości do kół polskich od  początku

I a tty k s , także, nie obca... Al* to  
nie ujmuje nic a nic wspaniałości ko ­
ścioła.

Z darza się często  w życiu, że n a­
potykam y dwóch ludzi bardzo  podo­
bnych do su b ie , a jednak są także  
jeszcze różnice, ź* każdego m ożem y
rozróżnić.

Tu w tfm  kościele c taktem  choćby 
podobieństw ie mowy być ni* może. 
Poczynając od bocznych fasad w szyst­
ko tchnie znakom itą jednolitością linii 
i proporcji. W szystko nosi cechę p ięk ­
nej i skończonej rzeczy , w szystko o- 
w iane jest myślą potężnego ta len tu  i 
ożyw ione jego tchnieniem .

Jeźelibym  co zew nętrznej formie 
mógł zarzucić, to  chyba jeno to, że 
najw yższa kondygnacja wieży, p o siad a­
jąca parom strow ej długości w ąskie o- 
kna, jest, j i k  na  styl rom ański, za le k ­
ką, za gotycką, bo chociaż każde z 
tych okien kończy się lukiem  ro m ań ­
skim, okrągłym , mimo to jego długa 
sm ukłość, gdyby dłonią zakryć było 
m' żna ten  łuk u góry, w yw arłaby z u ­
pełnie w rażenie okna gotyckiego i je sz ­
cze w dodatku  w ziętego gdzieś żyw ­
cem z kościołów  krakow skich, gdzie to 
tak i otw ór biegnie, z pod sklepienia 
praw i* aż ku ziemi.

W olałbym  ja osobiści* widzić tę  
wysm ukłą kondygnację w ieży p rzecię tą  
w paru  m iejscach poziomymi w yskoka­
mi i upstrzoną m ałem i bliźniaczym i o- 
kiankam i. A l* to  |u ż  mój osobisty  po­
gląd, który  astysta-budow niczy  m oże 
podzielić lub nie, boć on, rów nież, jak 
k ry tyk , m a sw oje indyw idualne poglą* 
dy, więc o to  z nim sp ierać się ni* 
w ypada.

W. Ce.
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kwietnia, pomimo że układ był tajny. 
Szczegóły układu nie aą jednakże do 
dziś dnia snane, a raczej nia «ą znana 
z pewnością. „N. fr. Presie* w wy­
wiadzie Dr. Ftilopa z ministrem T w ar­
dowskim podaje z pomiędzy nich je­
den ważny szczegół, a mianowicie na- 
stępułący:

.W  kołach węg*erskich — pizze Dr. 
F ti 'o j  — panuje pogląd, t a  stworzenie 
ukraińskiego psóstwa, graniczącego z 
Wągrami, i powttania rusko-irydenty- 
stycznego ruchu na Węgrzech narusza­
łoby węgierski państwowy interes. To 
jest przyczyną, dlaczego dr, Wekeile 
załotył sprzeciw przeciwko takiemu 
nowemu uporządkowaniu stosunków 
wewnętrznych austriackich*.

Dodać należy, t a  układ nie jest 
częścią traktatu brzeskiego, łec* osobną 
umową, podpisaną przez dr, Seidlera, 
który zobowiązał się przeprowadzić po­
dział w drodze parlamentarnej od dn. 
20 lipca. Jest to napiwek za pośred­
nictwo i posunięcie sf tr  biurokratyczno- 
militsrnych przeciw Polakom oraz prze­
ciw Węgrom. Hr. Buriana w żadnym 
razie układ ten nie wiąte. Dr. Weker!*, 
gdy go o układzie zawiadomiono, zało­
ży! odrazo przeciwko niemu zastrzeże­
nia ze względu na stosunki polityczne 
węgierskie.

Z tkm ie  T i*  Ookrsczyiności.
Wczoraj o godz. 7 wieczorem w sa­

l i  przy kościółku Serca Jezusowego 
odbył” się ogólne zebranie roczne człon­
ków Sosnowtecko-Sieleckiego Chrześ- 
cjańskietfo Towarzystwa Dobroczyn 
a oś ci.. Zebranie zagaił prezes Tow. 
ka, rektor Raczyński, proponując na 
p r z e w o d n i c z ą c e g o  sędziego Forellc, na 
asesorów zaoroszono ka. prob. Pleokie- 
wiczą i p. Klucze wicia, na sekretarza 
p. Staszewicza.

Po odczytaniu i przyjęciu protokułu 
i  p o p rz e d n ie g o  ogólnego zebrania ka. 
rektor Raczyński przedstawił zebranym 
sprawozdanie z działalności Tow. i bi­
lans rachunków za czas od 1 stycznia 
do 31 grudnie 1918 r.

Wszystkim wiadomo, te  jeieli w 
dzisiejszych czasach na ulicach Sosno­
wca nie spotykamy co krok, głodnych 
nędeerry, jsieli do wyjątkowych zdarzeń 
nalety zaliczać przypadkowe spotkanie 
nieletniego tebraka, wyciągającego dłoń 
po jałmuinę — to przedewszystkiem  
zawdzięczać to nalety Chrześcjsńskiemu 
Tow. Dobroczynności, które roztacza 
troikiiwą opiekę nad rzeszami ubo­
gich, a w pierwszym rzędzie starców, 
wdów i sierot. Jaki ogrom pracy spo­
czywa na barkach Tow. o tern najle­
piej zaświadczą poniższe cyfry, wyjęte 
zs sorawocdsaia.

Iow . Dobroczynności w roku spra­
wozdawczym utrzymywało 6 ‘'•uchroń, 
Dom Sierot im Sienkiewicza, Dom 
wychowawczy, Przytułek dla starców 
oraz Salę zajęć dla dziewcząt. Z li­
cznych Sekcji, jakie utworzyły się przy 
Tow. najwydatniejszą działalność ror.wi 
nęia Sekcja niesienia pomocy głodnym, 
która w okresie sprawozdawczym wy 
dała 1,088,733 obiadów kosztem 250,899 
mk. oraz zapomóg w artykułach spoty- 

l wczycb na sumę 86138 mk. 50 fen.
■ ^.Ponadto żywotną działalność przejawia- 
rwO,ly Sekcja rozdawnictwa odzieży pracy i 

-Ł.-*kcja wzaiemnej pomocy.
Suma ogólnych wpływów w roku 

sprawozdawczym wynosiła 507829 mk.
7 f. Pozostało kapitału obrotowego 

aa 31 grudnia 107460 mk. 11 fen.
Nalety zauważyć, it  przy tak wiel 

kich o b r o t a c h  kapitału koszta admini­
stracyjne wynosiły zaledwie 4112 mk. 
20 f«n. Tego rodzaju umiejętną gospo 
derkę nalety zawdzięczać zarządowi 
Tow. z prezesem ks. rektorem Ra­
czyńskim na czele.

Po zatwierdzeniu bez dyskusji przed 
stawionych sprawozdań i po uchwale­
niu budżetu na r. 1918 w ogólnej su­

mie 549,405 mk. przystąpiono do wy­
borów 4 członków zarządu i 3 komisji 
rewizyjnej.

Za pomocą tajnego głosowani, wy­
brani zostali do zarządu ks. Raczyński 
Drmagalski, Goebel Czesław i Stsfa 
nowaki. Z kolei nsjw ękazą ilość gło­
sów otrzymał sędzia Forelle. Do ko 
misji rewizyinej weszli pp. Gąsiewski, 
Gumióski i Trenaer.

W wolnych wnioskach poruszons zo 
stała kwestia sporu Tow. Dobroczyn­
ności x Domem Ludowym o granicę 
przyległych placów.

W t<>ku dyskusji p. Sf. Rudowski 
zaproponował, aby tę sprawę załatwić 
na drodze sądu oolubo«*uego. Proiekt 
ten popie-a! p. Goebil Cs. i inni mów­
cy. Ks. Raczyński wyjaśnił przyczyny 
sporu z Domem Ludowym, zaznaczając, 
t e  ze strony Tow. Dobroczynności czy • 
nione były usiłowania, aby te sprawę 
załatwić na drodze polubownej. Wyło 
niona ad hoc komisja, którą tworzyli 
pp. Kraupe, Domagalski i Rutkowski 
nie mogła jednak dojść do porozumie­
nia z Domem Ludowym.

Po dłutszej w tej sprawie "dyskusji 
przesardl większością głosów wniosek 
sędziego Forelle, aby Tow, Dobroczyn 
ności łącznie z Dom-m Ludowym zwró­
ciło się do Tow. prawniczego w W ar­
szawie o ostateczne rozstrzygnięcie tej 
sprawy.

Poruszoną przez p. Kraupego kwe­
stię oszczerstwa w druku i jego o iw ó- 
łania przekazano do załatwienia za­
rządowi.

Na wniosek p. Kluczewicza uczczo­
no przez powstanie pamięć ś. p. W oj­
ciecha Sawickiego b. skarbnika Warsz. 
Tow. Dobroczynności.

Na tern obrady ukcńrzono. P rze ­
wodniczący zamknął posiedzenia o g. 
9 wieczorem.

Ostatnie wiadomości.
Sosnowiec, dnia 27  ceerwca

Sjlu ieji v iv n i t r z u  v  Rosji.
WIEDEŃ. „Berliner Tegblstt* do­

nosi, te  |w Petersburgu wybuchł strajk 
generalny. W całym szeregu miast 
ogłoszono ostry stan oblężenia.

Wilki pod Cirycfflim.
BERLIN. — Biuro Wolffa donosi z 

Kijowa: Sztab {wojsk bolszewickich,
wysłanych do walki w okręgu dońskim 
znajduje się w Alek ii* je wie, stacji ko­
lei Boryaoglebsk-Carycyn. Według twier-* 
dzenia jednego z podróżnych, wojska 
obu stron, walcząc‘ch pod Carycynem 
liczą po 10,000 ludzi.

0 Interwencja n i  Syberji.
BERLIN. — Z Lugano donoszą do 

Berliner Tagtblata; Były petersburski 
korespondent imdjolańskicg,., Stcola 
ttlsgrsfuje ze Sztokholmu, że rosyjscy 
socjaliści rewolucjoniści, idący teraz 
ręka w rękę z kadetami, ogłoszą nie­
bawem oświadczenia; że są za zbrojną 
interwencją ko&ltcjt w Rosji.

Irkuck w rękich czicbc-słowaków.
BERLIN. — Z Hagi d <aoszą doB »r-  

liner Tagsblatta: Według otrzymanej
tu depeszy iskrowej, Irkuck dostał się 
do rąk oddziałów czesko-słowackich 
Miasto wydarto szturmem czerwono- 
gwardzistcm, po krótkiej z nimi walce.

W ładyioslok« rękich czeskich.
WffiDEŃ, 27[6, „Wiener Allg. Ztg.* 

donosi, te  woiska czeskie zajęły Włady- 
wostok i wyrzuciły z miasta wojska so­
wietów. Nad portem i miastem powiewa 
sztandar czeski. W całej Syberji 
wschodniej rządy bolszewików obalo­

no. Miasto Stawropol znajduje się 
również w ich ręku.

Zapowiedź przyjazdu L e iin i.
WIEDEŃ. Z Kopenhagi donosi a, 

te  spodii*-weny jest wyjazd Lenina do 
Bsrlma i Wiednia, ponieważ rząd so­
wietów chce nawiązać bezpośrednie 
stosunki z pań iwami centralnymi i 
zależy m u ra  wymianie zdań. W to 
warzystwie Lenina przvb«ć ma obecny 
komisarz dla spraw zsgraaiczaych tow. 
Cziczeriy.

O ip o rłac ji cudzoziiM cdw,
BERLIN. — J*k don •> i i VossMche 

Ztg amerykańska ir.ba oo.łów orzyję 
ła projekt p awi, upoważniającego w 
razie potrzeby do deportacji Stanów 
Zjednoczonych obywateli pańttw n ie ­
przyjacielskich.

Prefect robotiikdw .
BUHUM 26. Stronnict wo robotni­

ków centrum na zebraniu odbytem 
wzywa wszystkich towarzyszów, p rzy ­
należnych do centrum, aby żądali przy­
wrócenia powszechnego ogólnego gło­
sowania do parlamentu i odrzucenia 
prawa skupiania u jednego posła więk­
szej ilości oddanych mu głosów.

Tych posłów, którzy odmówili kato­
lickim robotnikom swego poparcia, ro­
botnicy dalej wybierać nie będą,

Chliy gotowe do iife rv en c |i.
LONDYN 26. „Daily Mail" dowia­

duje zię od swego korespondenta spe­
cjalnego z Pekinu, te  chiński minister 
spraw zagranicznych Cbangsiang w roz­
mowie z nim oświadczył, te  Chiny w 
interesie własnym i koalicji muszą prze­
szkodzić dalszemu posuwaniu się nśem- 
ców na Daleki Wschód. Wobec tego, 
te  Chiny nie mają żadnych ambicji te­
rytorialnych, akcja ich nie wzbudzi ża ­
dnego podejrzenia. Czekać będziemy 
na instruktorów koalicji, o ile najwięk­
sze niebezpieczeństwo nie będzie na­
kazywało pośpiechu. Interwencja bę­
dzie miała jedynie oa celu powstrzy­
manie wspólnego wroga. Traktat ch ń- 
•ko-japoński nie jest zaczepno odpor­
nym, lecz zawarty był dla pewnego o- 
kreślonego celu i pewnej określonej 
sfery operacyjne!. Działanie jego roz­
pocznie się wted-, gdy na Sybirji w y­
buchnie wolna. Zaznaczam z naciskiem, 
te  Chiny nie mają żadnych zamiarów 
podstępnych.

Lettln l Trocki.
AMSTERDAM 27. Leoia i Trocki

wydali rozporządzenie, sby warunki u- 
trzymanis wojskowego były znacznie 
podwyższone, Polecono powołać :pod 
breń robotników urodzonych w 1898 i 
1897. Oai mają być zajęci w Moikwie 
lub okolicy przy zwalczeniu rnwolucji.

Powołano specjalay komitet pod na ­
zwą „Komitet do obrony rządu sowie­
tów,

Kiihlinnni stanow isko zachwiani.
BERLIN 27. W kołach parlamentar­

nych dzió panowało przeświadczenie, 
że stanowi .ko Kuhlmanna poważnie 
zachwiane. J s s t  tylko kwestią czasu 
kied* on musi ustąpić. Ma jednak po­
zostać do tego czasu póki pokój z Ru 
munją nie będzie ratyfikowany.

Wiraż en li mówi K iib la in ii.
BERNO 27. Mowa Knlmanna w 

parlamencie wywarła w Stwajuarji wiel­
kie wratenie. Przedewszystkiem w tym 
czasie wielkiej i niedokończonej jeszcze 
ofensywy, mowa jest tern ciekawsza te  
nie tylko przez wojskowe rozstrzygnię­
cie może być osiągoięty koniec wojny, 
Przekonanie te  Niemcy po chybionych 
próbach pokojowych postawili wszyst-

kerty na swoje armie, mając nadzieje 
uzyskać koniec wojny,zostało zachwiane

N iiz p n j i  •  M i u j  d u l l i .
ROTTERDAM 27 czerwca. Reuter 

donosi. Austrjacki poseł w Madrycie 
odwiedził ministra spraw zagranicznych. 
— Jak opowiadają w kuluarach izby 
rząd hiszpański chce zawiesić parla­
ment, ażeby misć czas i okazję w 
ważnych sprawach międzynarodowych 
interwenjować.

Csr ż jjs .
SZTOKHOLM, 27. Z Heisingf orru 

donoszą że pogłoska o zabójstwie cara 
była fałszywą.

Komunikat niemiecki.
BERLIN dnia 27 czerwca 1918. Na 

wschodnim brzegu rzaki M tas skuteczne 
wywiady. Na północ od St. Michel 
odrzucono silniejszo natarcie nieprzy­
jaciela.

Nowi rek to r politooboikl.
LWOW. Rektorem Politechniki na 

rok 19ISj 19 wybran* został profesor, 
fizyki Dr. Tadeusz Godlewski.

Z dnia na dzień.
2 S o s w o w e a

Dnia 27\VI.
— W ieczornica. Koło niestałych 

dochodów przy Polskich Związkach 
Zawodowych w Sosnowcu urządza w 
sali Związku oa Pogoni w dniu 29 go 
czerwca wieczornicę dla członków i 
wprowadzonych gości. Pocsątek w ie­
czornicy o gods. 8 i pół wlecz.

— Odłożenie zebrania T-wa „Lu- 
łn ia3*. Zebranie T-wa „Lutnia" wyzna­
czone oa dzień 27 czerwce zostało 
odłożone z przyczyn niezależnych od 
Towarzystwa. Następny termin sebra- 
nia będzie podany.

— Mydło dla aapitali. Wskutek 
zwiększającej się z dnia na dcień dro­
żyzny różnych artykułów dla zaopatry­
wania szpitali, niepoślednią rolę w 
budżecie wydatków szpitalnictwa odgry­
wa obecnie mydło. To też Zsrząd 
szpitale za pośrednictwem Migistratu 
poczynił starania, ażeby uzyskać po­
zwolenie na wyrób na potrzeby szpi­
tali gospodarczym sposobem — mydła.

— N ow e pralnie chem iczne. D ro­
żyzna ubrania spowodowała otwarcie 
zwiniętych w swoim czasie kilku pralni 
chemicznych, które teraz nie mogą 
uskarżać się na brak roboty, ponieważ 
obecnie każdy licząc się z groszem nie 
nabywa nowych ubrań, a kontentować 
się musi odświeżeniem starych.

— Cena zw yczajnego worka. Zs
zwyczajny stary lecz caiy jeszcze wo­
rek potrzebujący musi dzisiaj płacić 50 
marek.

— O peretka polska H. C zarneckie  
go. Zjechała do naszego miasta z goś­
ciem warszawskim Józefem Redo i po 
pierwszym przedstawieniu „Księżniczce 
Czardasza da w piątek 28 b. m. me­
lodyjną operetkę Ltbara „Ewa* w 
sobotę 29 b. tr. arcykomiczną operetkę 
Wartel-Kolo „Baron Kimmel" i w nie­
dzielę 30 b. m. prześliczną operetkę 
czeskiego kompozytora Na dba la „Pol­
ska krew",

— Sprzedawcy słodyczy. Na uli­
cach miasta, na stacji kolejowej i w róż­
nych miejscach wałęsają się małe ł 
starsze dzieci,proponujące przechodniom

Redakcja i Administracja „KURJERA ZAGŁĘBIA”
ggpr przeniesiona została n

i mieści się na parterze od frontu.



4. K U R  J Z A G Ł Ę B I A  p ią te k  dniu  28 c t« rw c>  1918 ro k u . Nr. 143

nabywanie słodyczy, przew ażnie tak 
zwanych „irysów*. Nie byłoby nic w 
tam złego, każdr bowiem powinfeń w 
obecnych- czasach pracować, bWj coś 
zarobić i być ulga dla rodziny, lecz 
dziatwa ta przyodziana w łachmany o 
brudnym  wyglądzie budzi wśród p rze­
chodniów raczej politowanie niż epe 
tyt na słodycze. Ł —

— S zczury . W domach m ieszkał' 
nych w bliskości koryta Czarnej Przem- 
azy, jak również w domach przylegają­
cych do ulic łączących ul. Małachow­
skiego z „hołdami 4 pokazała sic Ł*k zna­
czna ilość szczurów, iż mieszkańcy 
tych dzielnic są w obawie przed szko­
dami jakie mogą po zbiorach jarzyn 
wyrządzać te szkodliwe gryzonie.

Jak  objaśnia właścicielka ogrodu 
przy ul. Krótkiej p. 2 . szczury te są 
wielkości średniego kota, a łapana w 
Żelaza są tak  tak silne iZ po złapaniu 
wciagaja Żelaza do nor i jam.

+  K arty  leg itym acy jne . Chtześci- 
jański komitet Żywnościowy ką* ty j l e -  
gitymacyjoe na miesiąc lipieęf wymię 
nieć będzie w piątek bieżącego ty-j 
godnia i w poniedzialtk następnego, 
w sklepie sprzedaży pieeryw* przy ul. 
Mi drzejowskiej od godziny 7 rano do 
3 pp południu. Rozdfiwnictw-o łjprt 
chlebowych n* pietwszą połowc lifc* 
magistrat uśkuteczni w poniedziałek 
I lipce w miejscach zwykłych.

+  Z kom itetów  żyw nościow ych. 
Cenę kae*y > mąki od kilku dci podnie- 
sionp o ,50 procent, herbaty brak ko­
mitety (żywnościowe od patu  dni ziem ­
niaków nie s p r z e d a ją c e j .  
n +  Z  targu . Ceny inwenrlarza-ty* 
we go na targu środowym bieżącego tyS  
goo iia  były następujące: koza m arek 
400, prosię małe 400 większe 800, ba­
rwi 350, króliki 8, gęś 35, ku ra  < 26, 

urczęta od 6 do 9 marek. M leko ałod-

“■Ł| J kwV ta m łrek  ł t y  kw^ # T 00'jajko 0 50, czereśnie 2  m. l ęentna^. 
siana 28 mareir. Pomimo większego ao- 
zf ozu inw entarza liczba kupujących b y ­
łą  nader słaba. v . V ? - 7

4- Z wieczoru w Klubie obywa­
telek im. W ieczór popularny ubiegłej 
niedzieli w klubie obywatelskim pod 
względem kasowym wypadł nieźle 
program wypełnił chór pod batutą p. 
Jakubowicza oraz dwuaktówka ludowa 
„Swaty”.

■+■ Niestosowne zabawa. Zabawy 
chłopców puszczania kamieni za po­
mocą procy na terenie Góry Zam ko­
wej aą na porządku dziennym. Wobec 
znajdującego się na .Górze* parku, a 
następnie cm entarra, miejscowość ta 
jest uprzywilejowanym m ielcem  dla 
przechadzek lecz niestety, ze spaceru 
często gęsto powraca się z guzem naby­
tym od uderzenia kamieniem- Należa­
łoby ukrócić podobny sport uprawiany 
przez klikę łobuzów ulicznych.

- -j- W a rja t b e z  op iek i, Zwąrjowa- 
ny żyd prawie te  nagi, pokryty wstręt­
nymi łachmanami, wałęia się po uli­
cach miasta. Należałoby odnośnej insty­
tucji dobroczynnej zaopitkować się 
nieszczęśliwym, u przynajmniej zao­
patrzyć go w lfpszą odzież.

. G r o ź n y  p o ż a r .
Dnia 18 czerwca r. b. we wsi Siu 

pia między Sędziszowem a Szczekoci­
nami w ziemi Kieleckiej wybuchł groź 
u.y p ó ia r. P c ia r  ten spowodowało u 
(W zenie pioruna w szopę gospodarza 
Papaja. Gd godz. 5 po południu trw sł 
on !prźeż kilka godzin. Ponieważ we 
wsi hiema straży ogniowej, ratunek był 
utruaniody. Ne miejsce pożaru przy­
była 6 miejscowa komenda austrjacks, 
która' wydawała rozporządzenia w celu 
ratow ania pogorzelców. Spaliło się 9 
domów i 2 stodoły, reszta wsi ocalała 
dzięki,sikawce, sprowadzonej ze dwn u.

d , - i .  V

T y lk o  k i lk a d z ie s ią t  
e g z e m p la r z y !

prawidła Życia
T

. Dzieło napisane przez
Ks OPATA O BITSCHNAU
; «h'» ć- spolszczone przez 
Ke. J ó z e f*  J a n is z e w s k ie g o ,

624 stron drukus.t : • ( .  i > :zawitrąjące
ilustracjami w pięknej

' '* oprawi*.
•i-*7 .  -iV- KYC154C ' ia  w A d m in is trac jiDo n

r. » f n
„(1ISJERK Z K E Ł t e r .

o  G Ł O S Z E N I E
Powołując się n a  rozporządzenie p. Głównod ’wodzącego na wschodzie doty- 
cząctgo < bowiązku zgłaszania chorób zekaźoycb G azetą Urzędowa Nr. 13 
z 17-go maja 1915 r. i rozporządzenia p. bzefa Adm inistracji przy Generał- 

Gubernatorstw ie warszawskiem I, Mod. 2201 z 17 go eierpńta 1917 r.

przypominam jeszcze raz, iż przy wypadkach tyiusu 
plamistego należy również meldować wypadki po- 
i78i *dejrzane n a ty ch m ia st.
W rezie zani*chsnia meldowania, przeciwko osobom obowiązaoem do meldo­

wania, zastosuje najsurowsze kar*.
Sosnowiec, 5-gc września 1917 r. Sz*f Pow iatu B u ch tio g .

Pass tiku je zajęcia od zap*z
na możliwie skromnych warunkach. Jestem zdrow i energiczny. 
Znam czynności: magazynowe, rachunkowość, administracyjne, 
biurowe i rolne. Świadectwa i referencje osób poważnych 
Zgłoszenia proszę składad&ć w redakcji „Kurjera Zagłębia

dla „Z. M“.
Mogę przyjąć zastępstwo za wyjeżdżąjącego na urlop, uro
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Do sprzedania
roczniki tygodnika ilustrowane­
go z roku 1903 — 1904 — 1906 
—1907, po 25 mk. za rocznik,
2 tomy „Dziej*! Polski*, oraz 
kilkanaście zeszytów encyklu- 

v pedti powszechne). 
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6 i m a z |u i  filologiczne żeński*
K r z y m o w s k i e j  w B ę d z i n i e .

S p ra w o z d a n i, tym czasow e.

W Y K A Z
działaluóńci ,K oła Samopomocy Uczenie* za czas od 1 września 1917 roku do 15 czezwca r. b.
------------ j . śl'  G ' ■

,U C H Ó D M.rW fen Marki fen R 0 Z C H 0 D | Marki fen !. M irki [fen.

P o z o s t a ł z  rokit poprą. 
Składki członkiń . .
O f i s r y ..............................
Z p rzed staw ien i iw iecz.

1416
582 60

82 42 Pożyczono 16 kol na wpis. 
Druki . . . 
Różne .............................

2602
42

2
93

2646 93
920 10 2918 70 Pozostało w kasię . . 354 19

Y  Ogółem . j . . 3001 12 Ogółem . . 3001 12

•• Sekretarka 
Ł. C iszków na

’31 Przewodnicząca Kom. rewir. 
B. K la jnerów na.

Przewodnicząca 
A. H erz ige rów na

m m m : . ,  o f  i  J  i g ,
P o trzeb n e

panna pisząca biegle na maszynie. Tylk; 3'ogi*' 
maszynistka będzie przyjęta Komisja Żywec - 
ściowa, Kołłątaja 10 • 2 piętra._______  168

Potrzebo*
czeladnik szewski na różne roboty. Kcd:-:an( ’ 
nów 20. Agdan. __________  1169-2-'’ '

Za n a g ro d ą
zginął pies wyżeł rasy angielskiej, maści brązowe' 
w siwe łaty. Uprasza się o wiadomość do Stra1- 
chalskiego w Pile Ujejskiej lub do Kurjera 
Zagłębia. 1.17,},
,n; L eżak  ogrodow y

potrzebny zaraz. Zgłoszenia w Redakcji jjKu 
rjera*. Iłfió

Z dolna
krawcowa poszukuje posady, może się zajuć 
zarządem domu skromnych wymagali. Wiado­
mość w Kurjerze. M6?-?-'

K onie
do wynajęcia na godziny.'W iadomość w  Strażv
ul. N owokościelna. 1161-7-1

1167

P o trzeb o a
od 15 lipca sklepowa do stowarzyszenia ,,E- 
cho “ w Pogoni z kaucją 300 Mk. Warunki na 
miejscu. 1156-1-3

S an d a łk i
(trepki) męskie, damskie i dziecinne, — poiec* 
Molicki, Sosnowiec, ulica 3-goMaja 10. 155

P o trzebny
zaraz stróż na dobrych warunkach Cegielń, i 
Wieczorka w Sielcu.________________

Do w ynajęcia
mieszkanie składające się z 3-ch pokoi s kuch­
nią oświetlenie.elekiryczne. Ul. Pańska dom Z a b ­
iera. 1148-2-1

S tu d en t
Politechniki Warszawskiej udziela korepotyer 
przygotowuje do wszystkich klas. Wiad mo '. 
Administracja .Kurjera*. 1’.32-3-1

Z Zawiercia.

Kursy Handlowo - Buchalteryjne F, 
Sikorskiego w.Zaw ierciu ukończyli i o- 
trzym sli świadectwa p. p.: W, Bula,
M. Bria, A. Ctchoń, F. F rtm ęrgen, O. 

sgielak, J . Jędruszek , L. Kurek (z o d - 
znaczeniem), S. Laber, J . Sipkówna, J . 
Nowicka, B. Peterówna, J. Poddemski, 
J. Skw ara, W. Szarwarynówna i F, 
Wójcik.

Nowy kura rozpocznie się od sier­
pnia. Zapisy w  księgarni frW-n*ł Km* 
bickiej. P- ,:O Z j

- ■■■w

Drukarnia
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DZIEŁA; GAZETY, BROSZURY, DYPLOMY, AKCJE, . ZA\»IADO-

w 3..-<B,»iS • m i e n i a  ś l u b n e  k l e p s y d r y , k a r t y  w i z y t o w e , l i s t y  ż a ł o -
* BNE, SPRAWOZDANIA, TABELE, BLANKIETY. KOPERTY, RA- 

‘ CHUNKI. AFISŻfc i t. V ' 3

A S W Y K O N A N I E  S O L I D N E . L ę  E N  Y P R Z Y S T Ę P N E .

m
m
w

\f\
—i— . i* M m m  m m m m m m  m m m m m m m  ■ ■ n ■ ■ ■ ■ ■ m m

1............. i 1      " ■ ■ 1 —   ■    — *». i ■■ m f ’i"’)! ,j.i i i i  ja t łAł il w j k  1
lińska

■ ■■-----
Redaktor odpowiedzialny K)ZEF OSKOLSKI. W ydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. D rukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA* ul. DęblińVka Nr. 1.

iii Z® pozwoleniem century niemieckiej,1' J


